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&©■ c z e g o  d ą z y c  i c o  s o b i e  ż y c z y ć  p o w i n ­
n i ś m y ,  d l a  p o l e p s z e n i a  s t a n u  g o s p o ­

d a r s t w  n a s z y c h .
( D o k o ń c z e n i e . )

W racam  do chowu koni. Położenie kraju  nasze­
go mniej go jeszcze niżeli kiedykolwiek, w dzisiej- 
saym stanie objawiającego się gustu , korzystnym 
czyni. Działalność bowiem paszy, którą ziemia 
nasza wydaje, lubo na zwięzłość-w utworze orga- 
Jlizacyi, dzielność i przymioty ród szlachetny roz­
winąć m ogące , skuteczny wpływ mieć nioze, n ie ­
zdolną jes t  wszelako w produkcyi tej massy wiel- 
i t e j  budowy, choćby na koszt innych zaś u tw o­
rz o n e j , k tó tą  m oda dni dzisiejszych koniecznie ' 
mieć żąda. (a)

(aj Nie wiem o jakiej tu rasie mówi S/an. Autor. - 
Ale to pewna, iż dzikie pastwiska nie tworzą i 
kom bat d /o  rosłych. Pfędzejby je  pewnie m o­
żna otrzym ać, utrzymując stadniny sposobem 1 
przez P; K n o b e ł ś d o r f a  podanym, który, - 
wraz z poczynionemi nad nim uwagami Pana

W  I  E  J  S K  I.

W spomnieć mi jeszcze należy o dwóch zjawiskach 
okazanych na horyzoncie przemysłu rolniczego, ja -  
kiemi są: w y r ó b  c u k r u  z b u r a k ó w ,  tudzież z 
temźe zpokrewnióne wyroby z kartofli, m ianow i­
cie: s y r o p ,  k r o c h m a l ,  d e x t r i n  i t. p.

Piet wsza ze wspomnionych dwóch nowości naj­
większe c/yni w przyszłości nadzieje; wszelako zna­
czny jeszcze poczet lat upłynąć musi, nim udzia­
łem  ogółu stac się może. — P a b r y k a e y j a  i u-  
p i a w a  b u r a k ó w ,  obie tak dla nas now e, są t a  
dwie skały, o które nie jedno  przedsięwzięcie w 
początkach rozbić się m oże; z tern wszysLkiem 
przedsiębiercy mogą się znacznych w czasie korzy­
ści spodziewać, do których jed n ak ,  jeżli z najwię­
kszą przezornością postępować nie będą, po ponie­
sionych stratach pr/echodzic będą tniisieli. ^bj

Z i i n m e r m a n a ,  dodałem d > drugiego wy­
dania dzieła: O p i s  - g o s p o d a r s t w a  ' 3- p o-  

.. l o w e g o  j a k  by ć . po w i n n o u r z ą d  zo  n e-
g o ,  przez P. E l s n e r a .  R«a.

(b) Nie zdaje mi się wcale, b y  ta4Pol<j była nie­
zbędną, j e ż e l i  p o s t ą p i e t o y  z w s z e l k ą .



W calo  rzecz się  m a inaczej z w yrobem  sy ro p o w  
i t. p. z kartofli;  d ru g a  ta nowość ma wszystko po 
s a b ie ,  a nie wiele p rzeciw nego . S u ro w y  D o w i e m  

m a te r y ja ł ,  tak t ru d n y  dla początku jących  w w y ro ­
bach  z bu raków , tu  ja k  n a j ła tw ie j  p rzysposob iony ,  
a naw e t  wszędzie naby tym  b yć  m o ż e ;  a w szakze 
je s t  on  n iezaprzeczenie g łó w n ą  p o d s ta w ą  p o m y ś l­

ności każdego  zakładu*
P ro d u k c y ja  . sy ropu  kar to f lanego  n ie  p o t r z e b u je  

ładnych  znacznych n ak ła d ó w ,  ani zm ian  w do ty cb -  
czasowem u rzą d zen iu  g o sp o d a rs tw a :  zm ian ,  k tó re  
w  początkach  Znacznych wytnagaią o fiar .— Nie w y­
m aga  w y łącznego  o d d a n ia  się d w o m  n ieznanym  
jeszcze u  nas n o w o ś c io m ,  ja k iem i  *ą :  u p r a w a  
b u r a k ó w  i s a m a  f a b r y k a  c u k r u ;  i dozw ala  
za jm ow ać się i n n e m i  r o d z a j a m i  p r z e m y s ł u
r o l n i c z e g o ,  t a k  t ru d n e m i  p rzyy ry łąeznośc i ,  k t ó ­
rej pom yślność fab ryk i c u k r u  z b u r a k ó w  p rze z  p e ­
w ien  p rzec iąg  la t  w y m agać  będzie ,  (c)____________

p r z e z o r n o ś c i ą ,  j a k i e j  n a t u r a l n i e  n o ­
w y  i m a ł o  n a m  z n a n y  z a w ó d  w y  m a  ga 
a lb o w iem  m o ż em y  zacząć o d  t e g o ,  aa  czem  
np .  F rancuz i  p o  wielu p ró b a c h  i s t ra tach  s ta ­
nęli- P o trz eb a  n am  ty lko  j e d n e g o  d o b r e g o  
w z o r u ,  a te n  dać  m oże p ro je k to w a n a  prze* 
Hr. K r a s i ń s k i e g o  fab ry k a  c u k r u  z b u r a ­
k ó w ,  p rzez  akcy je  a e ło z o n a ;  b o w ie m  p o ł ą ­
czone  kap i ta ły ,  p o łączo n e  w iadom ości i u s i ­
ło w a n ia ,  zw ykle  więcej niśli po jedyncze  d o ­
k o n y w a ją .  R e d .  i i

(c) Nie p o jm u j ę ,  jak i  to rodza j  p rz e m y s łu  ro ln i­
czego u p ra w a  b u ra k ó w  na c u k ie r  w y łą c z a , 
sk o ro  p rzy jm iem y  p rzyzw oite  t e j ż e  f a b ' T *  
k a c y i  g r a n i c e ;  b o  jeże li  znów , p o d o b n ie  
ja k  to  m ia ło  m ie jsce  co  d o  go rze lń  kartofla­
n y c h ,  w yłączn ie  się p r o d u k c y i  c u k r u  s 
b u r a k ó w  o d d a m y ,  w ted y  pewfn a ,  że ona  
ścieśni inne  p rze m y s ły  wiejskie. Ale sp o d z ie ­
w ać  się godzi.  «z nauczeni s tn u ln em  do św ia d ­
czeniem , p o tra f im y  dziś każdej  odn o d ze  p rz e -1 
m ysłu  w iejskiego p rzyzw o ite  zakreślić  g ra n i -  
ae. W sza k rc  b a r d z o  ł a tw o  d a  się to  u sk u ­
tecznić,  sk o ro  naw y k n ie m y , j a k  to  m ó w ią ,  
p i e r w e j  o b l i c z a ć ,  n i ź l i  w y k o n y w a ć ;  
bo do tąd  w ielu g o s p o d a ra y — p ro sz ę  mi .prze­
b aczyć  —  ®dwr®laie w te j  m ie rze  p o s tę p u  w*-

T e  tu  w sp o m a io n e  nowości ,  k tó re  naszem  u d z ia ­
ł e m  jeszcze  nie s ą ,  i p rze w id z ie ć  z p ew nośc ią  a is  
m o ż n a ,  k iedy n iem i ogó ln ie  się s ta n ą ,  pod o b n ie ż  
bezs to sunkow e j u p ra w y  .zboża, z przyczyny potrze** 
bn e j ,  niczem nie da jące j  się zastąpić p ro d u k cy i  s ło ­
my, o b e jść  się nie m o g ą ;  k tó re j  g łó w n ą  w artość  
zaw sze s tanow ić  będ z ie  użycie je j  w stanie podśc ia-  
J u ,  p rzez  co  t rzy k ro tn ie ,  co  do wagi, pow iększa  się
m asa  naw ozu.

Z te g o ,  co pow yże j fpowiedzianem  z o s ta ło ,  w y ­
k r y w a  się do  p rz e k o n a n ia ,  że u p ra w a  zboża je s t  i 
będz ie  zawsze d la  nas n ie z b ę d n ą ,  że p rz e to  n a jg o -  
j-ętszem -naszem życzeniem  być  p o w in n o ,  ażeby  
ce n y  n ie p o k ry w a jąe e  o b ec n ie  onegoż  p ro d u k c y i  się 
podn ios ły ;  a za p o ś re d n ic tw e m  te g o ż ,  pom yślność  
d o  naszych  g o sp o d a rs tw  p rz y w ró c o n ą  znow u  w i­

d z ieć  mogliśmy.
T y c h  to  życzeń s p e łn ie n ie  osiągnąć m ożem y  

p r z e z  w y jednan ie  większej konsum cyi onegoż ,  k tó-

ło :  n a p rz ó d  z a  p i z y k ł a d e m  i n n y c h  w y ­
k o n y w a l i ,  a p ó ź n i e j ,  o b l i c z a l i .  .Z tąd  to 
tak  często d e f i c i t  się okaza ł .

\S k o ro  każdy g o sp o d a rz  potrafi ocen ić  s w o ­
je  p o w o ż e n i e ,  ś r o d k i  i z i e m i ę ,  w tedy  
n iezaw odn ie  każdy rodza j  p rz e m y s łu  w ie j ­
sk iego  w  na tu ra lnych  zam k n ie  się g ran icach . 
Je d n i  b ęd ą  w ypalać  w ódkę ,  bądź to z kartofli 
lu b  ze z b o ż a ; '  d ru d z y  b ęd ą  w yrab iać  cuk ier  
.z b u r a k ó w ;  inni s y ro p ,  k r o c h m a l ,  d ex t ry n
i  ka r to f l i ; ci się o d d a d z ą  w yłącznie h o d o w a ­
niu  m e ry n o s ó w ,  tam ci  b y d ła  ro g a te g o ;  m o­
że się zna jdą  po łożen ia ,  gdzie w ych ó w  kom  i 
w y łączna  —  m a się ro zu m ieć  z p o w o d u  n a­
w ozu  in w en ta rze m  zakreś lona  —  u p ra w a  zb o ­
ża lu b  roślin o le jn y c h ,  najw iększe przyniesie 
ko rzyśc i .  N ie m ów ię  o w yłącznem  h o d o w a ­
niu j e d w a b n ic tw a , gdyż to, ma się rozum ieć 
w  p rzyzw oitych  z a c h o w a n e  g ra n ic a c h ,  z ka -̂ 
ż d e tro ro d z a ju  p rze m y słe m  da się połączyć. 
I le  z ta k o w e g o  podzia łu  p rzem ysłu  wiejskie­
g o ,  lak dla o g ó łu ,  j a k  d la po jedyńczych  g o ­
sp o d a rs tw  w yniknie  ko rzyśc i ,  n ie  po trzebu ję  
w ym ien iać .  P o w tó rz ę  u l k o ,  iż wszystko to 
osiągnionem  zostaniem skoro  P P .  G ospodarze  
ze ehcą  w p r z ó d  o b i i e s a ć ,  n i ź l i  ,w y * ^ “ 
a y  w a d .  R e d .
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rą  obecnych okolicznościach, jedynie z a k a z e m ,  
a jeżeli być m oże, d o b r o w o l n e m  z a n i e c h a ­
n i e m  w y p a l e n i a  w ó d k i  z k a r t o f l i ,  u z y s k a ć  
m o ż e m y .  Niewyrachowane są korzyści, k tó reby  
atąd na nasze, na w p ó łu m ar łe ,  z widocznem znie­
chęceniem prowadzone gospodarstwa, spłynąć m o­
gły. Zarzut jedyny przeciwko tem u , acz może na; 
pierwszy rzut oka pozorny, byłby ten: że  n a  te m  
z y s k a ł y b y  g o s p o d a r s t w a  w d o b r e j  g l e b i e  
p o ł o ż o n e ,  s t r - a c i ł y b y  z a ś  w l e k k i c h  g r u n ­
t a c h  s i ę  m i e s z c z ą c e , .

T e n  to pozorny zarzut głębszego wszelako roz­
bioru wytrzymać nie może, bowiem właśnie w i ę ­
kszych gruntach położone, p o s i a d a j ą  n i e j a k o  
w y ł ą c z n e  p i e r w s z e ń s t w o  s p r z y j a j ą c e  ch o --  
d o w l i  o w i e c .  Produkcyją zaś wełny, stanowiąc 
przedmiot handlu zagranicznego, nigdy z prodB- 
kcyją spirytusu równać się nie m oże,,  którym kraj 
już  teraz jest przepełniony;' ponieważ nie jes t  p rzed ­
m iotem  wywozowym', a chłopki nasze lak wielkiej 
ilości zkonsumowac nie są w stanie.-

Zresztą gorzelnia kartoflana w obecnym jej sta­
n ie ,  daleko zyskowniejszą cbodowlę owieo po tró j­
nie ogranicza: raz zmniejszając u p ra w ę -z b o ża , a 
przeto umniejszając produkcyją słotny;: pow tórę ,  
ograniczając u p r a w ę  roślin pastewnych.;-nakoniec,. 
wycieńczając grunt samąż uprawą kartofli; a tak' 
prędzej lub później, zupełnego wyniszczenia one- 
goż w  końcu staje się przyczyną, ( d )  Jakiż jest 
przeto los gospodarstw  gorzelnie kartoflane posia-- 
d a jąey ch ?— oto cofają-się wstecz- wtenczas, gdy 
wszystko około nich naprzód postępuje..

Gdyby zaś takowi właściciele gorzelń chcieli u -  
słuehać głosu dobrze zrozumianych: własnych ich) 
korzyści, zaniechawszy wypalanie wódki, temiż sa­
me mi kartoflami, niepozba wionemi na gorzelni po ło ­
wy ich wewnętrznej pozywnosci,.mogliby podwa—

(d) Myśl nader trafna. Oby się nią przejąć mogli 
ci zagorzali miłośnicy gorzelń kartoflanych, 
którzy wyciągają kartoflami z ziemi ostatn ie ' 
siły od/.ywne, aby je  na gorzelui-zm arno­
wać, K ed.

kroć chodowlę owiee powiększyć; a naw et dążyć 
nieskończenie do powiększenia je j  obrębów, mając 
jej odbyt potrzebą wełny na ogólnym targu świata 
zapewniony.-

Zresztą w czystym zysku pozostałby im nowy, po 
odpowiednich cenach zbywany zapas p rodukow a­
nego zboża, corocznie z postępem wewnętrznej za­
możności ziemi się zwiększający,- zastępujący do­
chód z roś|in- o le jnych , które z udziału podobną 
glebą posiadających gospodarstw musiałyby byc 
wyłączone. Natomiast gospodarstwa te dzierżyć 
b ędą ,  prawie z monopołiczną wyłącznością, w yra­
bianie syropów kartoflanych; a posiadając w koń­
cu; w naturze swych grun tów , niedostatkowi' rąk 
odpowiednią łatwość uprawy, przy pozyskanetn po­
lepszeniu' i dostatecznem zaopatrzeniu gruntów w 
siły odżywne, mogą znieść wspófubieganie z na j­
lepszą g leb ą ,  ale wielkich nakładów w uprawie 
wymagającą;-

W  końcu niech rai wolno będzie przytoczyć o b v  
jaśnienie, oceniające projektowany zakaz używania 
kartofli do w yrobu1 wódki, k tóre  zarazem1- z* 'od-  
pow iedś  posłużyć może na zarzut, mogący mi być 
czynionym: iż ' t y m ż e  z a k a z e m '  t a m o w a n ą
b y ć b y  m o g ł a  j a k o w a ś  g a łę ź ?  p r z e n t  y s ł  u. —  
Za Kadto oceniam wartość pamiętnych słów owej 
D epu tacy i,  odpowiadającej nazapytanie: » j a k i m -  
b y  s p o s o b e m  p r z e m y s ł  m ó g ł  by^ć w s p i e r a ­
n y m ? *  pamiętne te mówię słowa: » z o s t a w i ć  
n a m  w o l n o ś ć '  w d z i a ł a  ni u« (laisser noits fa ir e )  
w  calem  ich znaczeniu z uszanowaniem przy jm uję; 
j: w projektowanym zakazie bynajmniej przeciwko- 
temu nie wykraczam; tenże albowiem zakaz, ani 
u p raw y  kartofli, ani też przemysłu goizelniczego 
szkodliwie dotknąć nie może; wymierzony je s t  j e ­
dynie na samąż s z k o d l i w o ś ć ,  którą  kartofle nie- 
stosownem ich użyciem tak na własną ich p rodu­
kcyją , j»k również i na produkcyją wódki w ogól-  
nośei wywierają; ogałacając je  z wewnętrznej ich 
wartości, zniżając do bezcenności otrzymany z nich 
p ro d u k t ;  wymierzony jes t  mówię na k o h z y j e , W  
która  kartofle i zboże w chodzą , zadawając so b ie 1

X
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na w za je m szkodl iwe niszczące ich o b o p ó l n ą  w a r ­
tość razy,

j\Ta.dto, kartofle mają to szczególnie jszego,  i-ż n o ­
szą w  swej  naturze mo c  niszczącą war tość  wszy­
stkich otaczających j e  p ło d ó w  r o l n ic zyc h ,  a przy-  

-łe;n nie pos iadają tyle indy widualnycL,  z a l e t ,  aże­
by  j e  sobą tylko t rwale zastąpić.
’ Niezbędne  a b łog ie  dla nas l akowe go  zakaza s k u ­
tki by łyb y  nas t ępu ją ce :  u s t a ł o b y  n i e s z c z ę s n e  
p r z e s y c e n i e  k r a j u  w ó d k ą ;  p ł o d n o ś ć  z i e t n i  

. p o w r ó c o n ą b y  z o s t a ł a ;  c e n a  z b o ż a ,  k t ó r e

u p r ą  w i a n e m  b y ć  m u s i ,  o w i e l e b y s i ę  p o d ­
n i o s ł a .  Ale proszę u w aż ać ,  że tu nie mówię  •» 
zakazie -uprawiania kar tof l i ,  ale raczej  o zakazie 
wypalania z nich wódki .  —  Ma my  b ow ie m  wiele 
p rzyk ła dó w,  gdzie kartofle u p r a w i a n e ,  ma się r o ­
zumieć w p rzyzwoi tym s tosunku  do innych p ł o ­
dów,  na paszę dla  inwen tarzy ,  lub na różne  z nich  
o t r zymać  się tnogące p rzedmio ty h a n d l u ,  nie tylko 
-me zuboża ją  gospodarza  i z i emi ,  ale owszem wiele 
się przyczyniają d o  d o b r e g o  mienia  p ie rwszego ,  i 
d o  żyzności drug iej .  Hr. K.....

U P R A W A  R O Ś L I N .

0  u p r a w i e  b u r a k ó w  c u k r o  w y  c (z.
(A rtyku t nadesłany.)

Artyku ł  t en  napi sany j e s t  przez  uczon ego  n as ze ­
go  Ag ro no m a W.  Gr.  G e i s s m e r . —  L u b o  w Nrze 
10 i nas tępnych  mnie j szego pi sma m ó w i ł e m  już  
• O u p r a w i e  b u r a k ó w * ,  pośp ieszam przec ież  
z po da n i em  a r t yk u łu  tego do  wiadomości  p u b l i ­
cznej ;  a lbowiem wiele za nim prze maw ia  kil kole - 
tnie Sz. Autora doświadczen ie  w up r a w ie  b u r a k ó w  
w. Ekonomii Guzów,  i wyrabian ie  z n ich cukru ,  (a)

D o B o r  g r u n t u ,

Buraki  udadzą  się p o w sz e ch n i e ,  gdzie pszenica 
się rodzi ;  gdzie Zaś rola p lon  pewnie jszy żyta o-  
b ie cu j e ,  właściwsze j e s t  mie jsce do u pr aw y ka r to ­
fli. Na g r u n ta c h  lżejszych,  w po łożen iu  niższem nad  
ł ą k a m i ,  r o w a m i  lub  w o d ą ,  burak i  u da ć  się mogą .  
Z iemia ścisła żąda s ta ra nne go  d o p r aw ie n ia ,  aby 

spulchn ione j  roli  ko rzen ie  się rozrast ały.
Rola na burak i  p rzeznaczona nie po t r zebu je  świe ­

żego na w oz u ;  owszem fabrykanc i  cu k r u  u t r zy m u ­
j ą ,  ze w bu ra k a ch  z świeżej  m ie r zw y  zebranych  , 
znajduje się sa le t r a ;  ro zu m ie m  j e d n a k ,  że to tylko 
wtenczas ma m ie jsce,  k iedy salet ra  w mierzwie  na

(a)  Autor  tego a r tyku ł u  j e s t  D y r e k to r e m  fabryki 
cukru z imrakó<» w Guza m e. R ed ,

W

p ó le  wożonej ,  j uż  się p o p r z e d n io  u f o rmow ała ,  gdyż 
wyrab ia jąc  cu k i e r  z b u r a k ó w p a  świeżym gn o ju  
ze br an yc h ,  w znacznej  nawet  ilości, nie po tw ie rd z i ­
ło  mnie  się to spost rzeżenie .  Z a p e w n ie  za tem rne-  
g ę ,  że gdzie t ęgo  konieczna okaże się po t r z e b a ,  
mo ż n a ,  uwalnia jąc  się od sk rup u la tn e j  obawy,  sa ­
dzić burak i  na świeżo gno jone j  roli.  Dog odn ie j  
j e d n a k  będzie dla og ó łu  gospod ars tw a ,  zebrać  p o ­
p rz e d n io  z świeżej  mi e r zw y  psz en i cę ,  j ę czmień  lub 
ka r tof l e ,  a nas tępnie  sadzie buraki .  Z ie mia  u p r a ­
wą kartofli  spu lc h n i on a ,  z ch w a s tó w  oczyszczona ,  
ob iecu je  obfity zb iór  b u r a k ó w ;  przecież u p r a w a  
dw ó ch  roślin ugorowy ch  po sobie,  dla o g ó łu  g o s p o ­
d a r s tw a  muie j  będz ie  korzystną.

U p r a w a  z i e m  i.

Obfi tość zb ioru zależy od wielkości  b u r a k ó w ;  a 
jeżeli  d r o b n e  b u r a k i ,  jak® bogat sze  w c u k i e r ,  od. 
f ab r yka n tó w są posz uk i wan e ,  dla rolnika korzy ­
stniej  będzie ze b ra ć  tę samą l iczbę wiejkich b u r a ­
ków.  Wie lkość  ich zaś zależy g łów nie  od g łę b o -  
śc i ,  do  jak ie j  rola  spu l ch n io ną  i użyźnioną została,  
W  kr a ju  naszym , gdzie  p r o d u k c y ja  zboza dotąd  
p r z e m a g a ł a ,  z n a jd u je m y  po wszechn ie  ziemię za le­
dw ie  do  3 lub  4  cali g ł ębokości  po rusza ną  i uży­
źnioną.  P rzy  zg łęb ien iu  n ag ł em  do 7 lu b  9 cal i ,  
wąwóz powin ien  być  d a n y  w s to sunku  ilośęi aurc^
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■wej ziemi z głębi wyoranej. Zgłębienie be? na­
wozu stosownego, pociąga za sobą niezawodny nie­
urodzaj -pierwszych plonów. Zdaje się nawet, ze 
mimo nawozu, wyorana ziemia, dopiero przez dłuż­
sze zetknięcie z powietrzem nabiera urodzajności. 
Nie chcąc zatem popsuć roli wyorauiem jałowej 
ziemi, a jednak  potrzebną burakom -głębobość roli 

■otrzymać, trzeba orać w zagonki po dwie skiby,

O N A W

W i c k t  ó r e  u w a g i  o n a w o z a c h  z i e l o n y c h .
(Artykuł nadesłany.)

'Mijają juz smutne dla rolnictwa naszego czasy, 
w  których zastarzałe przodków przesądy, kierując 
■umysłami ziemianów, tamowały kolej ulepszeń.

W idzimy ich sprowadzonych na drogę postępu, 
'i nie tyle już  gardzących późytecznemi nowościa­
mi^ a pod każdym względem uważając, nie możemy 

•jak pomyślną rolnictwu naszemu wróżyć przyszłość.
T a  to pewność ośmieliła mię do podania nie- 

•ktorych uwag o nawozach zielonych, które zebrać 
zdołałem z pomocą nicoszacowanego dzieła Pana 

 ̂ N e b b i e n  (a) ,  tak pięknie, tak głęboko w tej 
'm ierze  traktującego.

Rolnik, jako rękodzielnik natury, w ciągłej z nią 
zostaje styczności; w usiłowaniach zatem, zmierza­
jących do otrzymania jak  największych korzyści z 
■jej darów, oivu jego szkołą i wzorem być winna.

Ziemia, że tak rzekę, jego warsztat, obfite przy­
nosząc mu plony, za ka/.dem ich wydaniem, traci 
W części swą rodzajnośc; aby więc widokom rolni­
ka ciągle odpowiadać m og ła ,  wymaga nieustanne­
go zasiłku, na którego to stosownem dostarczaniu 

.największa polega gospodarza sztuka.
Zachodzi tu pytanie , czyli używane ku temu po-

(a )  Das A ujheljungs- Futter und fVeidebuch fu r  
kleinere und grossere L an d w irth e , we/che 
ihre Giiter selbst bewirtschaften. Von C. £1. 
;Veb  b ie  n. Leipzig  1835.

przez co skupia się do większej wysokości ziemia 
urodzajna, a na wierzchołku drobnych zaeonów

1 * o

sadząc burak i ,  te znajdują pod sobą w większej 
głębokości spulchnioną ziemię. Korzystne z tego 
względu przysposobienie roli w ten sposób, nader 
ułatwia następne roboty, i dla tego szczególniej 
uwadze j e  zalecam.

f D alszy ciąg  w  n astępn ym  N rze .J

O Z' A C H.

wszechne środki są właściwe; czyli bez wyszuki­
wania różnych sztucznych sposobów', jako  to: na­

w ozów  zwierzęcych, m inera lnych , pozostałości od 
fabryk i t. p.y nie moglibyśmy znaleźć dla siebie 
•skazówki postępowania w saraemże rozważaniu fe­
nomenów natury.

Wszakże rękodzielnik, którego warsztat ciągiem 
używaniem psuje s ię ,  szuka pierwiastkowego wzo­
r u , podług  którego najpewniej mógłby mu przy­
wrócić początkową dokładność.

Czemuż zatem rolnik, w przywracaniu ziemi sił 
rodzajnyeh, które na swój wyczerpuje pożytek, 
nie miałby używać środków, jakie mu sama wska­
zuje natura?

Poznajmy więc jej postępowanie, starajmy się 
zagłębiać w mądrym  układzie je j  ..twoi ów., a tam 
znajdziemy najkrótszą i najwłaściwszą d ro g ę ,  po 
której śmiało do osiągnienia celów naszych zmie­
rzać będziemy.

R/.eczą jest niewątpliwą, że wierzchnia Warstwa 
ziemi, jako  ro d z a jń a , najdzielniej ptzyczynia się 
do utrzymania życia tak roślinnego, jak zwierzę­
c e g o ,  istot na niej się znajdujących; a w ed ług  li­
cznych obseiwaoyj, zdaje się, że ona niezawodnie 
powstała z osadzających się wiekami u ległych roz­
kładowi tworów wodnsch.

Mniemanie to, tem bardziej zdaje się mieć cechę 
pewności, że wszędzie po wodach zwłaszcza s to­
jących osadzanie, jakkolwiek w m ałej ilości, ma 
przecie* miejsce,
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W  ten sposób utworzona warstwa ziemi, stanowi 
w łaściw ie powierzchnię lądu, który, przez niezba­
dane fenomena natury, od ogó ln ego  zalewu uwol­
n iony, obudzą w sobie przy. działaniu, powietrza,,  
światła i wdgoci, wegetacyją i odbiera przeznacze­
nie: n ie  tylko zaspokojenia potrzeb człowieka i zw ie-’ 
łz ą t ,  ale razem i siebie sam ego użyźniania;

Jakież bowiem inne miałyby przeznaczenie tak 
obficie w lasach, ogrodach i polach opadające l i ­
ś c ie ,  usychające rośliny; tak d zie lnym , jak. wia­
domo z doświadczenia, będące nawozem? —  Zaiste 
nie inne, jak  zwracanie soków pożywnych ziemi,  
któreona,w ydaw anym  przez siebie roślinom udziela;

O gólne te uwagi naprowadzają nas na ten-wnio­
s e k ,  że g łów nym  środkiem utrzymania bytu istot 
są rośliny, które jeżeli całkowicie przez nas zebra­
n e ,  spasione, lub sprzedane 7-ostaną, jakkolwiek  
posłf<żąt dó-zaspokajania potrzeb naszych, i zwie­
rząt , nie uczynią przecież zadosyć drugiemu tak 
Ważnemu ich pizeznaczeniu , to, jest:  użyźnianiu, 
ziemi,.

Pod ob n e  postępowanie pociągnąć mosi niewąt­
p liw ie  za sobą wyniszczanie ro l i ; cóż  bowiem  jej  
wzamian dajymy za produkta,. któremi nas tak ób--  
ficie darzy? —  P raw d a,  że na ten cel s łużą  nam? 
nawozy zwierzęce i mineralne. Lecz zkądze pier­
wsze biorą swój początek, jeżeli nie z roślin, któ­
re zużyte przez-zw ierzę, ,  za led w ie-w  małej części,  
roli się powracają. Gdy zaś podciągniemy, produ-  
kcyją .ich  pod iścisłąi rachubę, przekonamy s i ę , że 
są bardzo na wet: drogim dla rolnika środkiem , a 
m ianowicie p olsk iego , któremu zwykle brak kapi­
ta łu ,  a  następnie inwentarzy, czuć się daje..

J; E D W A B

U w a g i  n a d  a r t y k u ł e m :  P o r ó w n a n i e  K o d o ­
w a n i a  j e d w a b  n i c  - z h o d o w a n i e m ;  o w i e ć  

e l e k t o r a l n y c h .

Z  prawdżiwem , zadowoleniem czytałam  w T y g o --  
dniku Rolniczo-Technológicznym. Krze 17 poró*

Nawozy bowiem  powyższe nie są naturalnem i; 
muszą koniecznie być albo nabyte znacznym k o ­
sz tem , albo wzięte z nieodzowną dla kogoś stratą, 
jak to się dzieje z użyciem części mineralnych, lub  
nabywaniem słom y na nawóz i t. p.

Nie tak się rzecz ma z roślinami, które będąe  
po większej części utworem  powietrza,  w ilgoci i 
światła, za rzuceniem-nasienia, wszędzie na roli w 
obfitości powstają*.

Otóż gotowy dla rolnika g łów n y  środek n aw o­
żenia, który prawami mądrej natury oznaczony', 
przy bacznem, użyciu niewątpliwe rokuje mu k o ­
rzyści.

Czemuż więc go juz użyć nie m am y; czem uż,  
przewracając porządek rzeczy, usiłujem y karmić  
mainkę dziecięciem ? (nie jestże bowiem  to sam o,  
co  chcieć byt roślin zwierzętami utrzymywać.)

Natura tak dalece wysila się na wydanie roślin ,  
iż ich zbytkow i, aż przez zwęglanie wielkich rnass 
roślinnych zapobiedz m usiała;  ogrom ne bowiem  
pokłady, w ęgli ,  które w wnętrznościach ziemi na­
trafiamy, są to szczątki odwiecznych lasów , u le ­
g łych  takowej przemianie..

I dla czrgóżby rolnik nie m iał ile m ożności,  jak  
najwięcej korzystać z tej nieoszacowanej ( b o  nie- 
wymagającej k osztów ) własności z iem i,  w ydaw a­
nia z t a k ą  łatwością roślin?'

Im bardziej rolnictwo nasze przybierać będzie  
postać nauki ,  tem więcej u ż y c ie  n aw ozów  roślin­
nych, za g łów ną, onej podstawę uważać będziemy,  
r  wtedy to dópiero.roln ik  osiągnie nader c iek aw e,  
a zarazem, korzystne prac swych wypadki.

( Dokończenie w  następnym. N rzc.)

N I C T W  O;

wnanie korzyści,  z hodowania jedw abnic  a o w i e e  
cienko wełnistych wypływających.

T o  ca łe  wyrachowanie jes t  oparte na prawdzie,  
a gospodarstwo tego rodzaju, starannie prowadzo­
ne , n ierównie jeszcze w ięk sze  wyda zyski, a nizeU 
w  porównaniu są okazfane.



No poparcie zdania mego pozwalam sobie ty l­
ko kilka u czy nic uwag.

Na utrzymanie 500 owiec położona jes t  liczba 
morgów pastwiska 9 0 .  kiedy na hodowanie morw 
i jedwabnie, przewyższający zysk przynoszących, a 
niżeli mieć można z 500 owiec, tylko potrzeba 
m orgów 2 6 ,  jeżeli na 12 łokci w kwadrat morwy 
będą sadzone, <«o je s t  za obszerne. Różnica więc 
powierzchni ziemi je s t  74 morgi. -Dodać jeszcze 
w ypada , że tnor.«rv sadzie można w m iedzach  i w 
innych dziś odłogiem  leżących miejscach, a nawet 
na piaskach, których wywiewy tym  sposobem mo­
ż n a  wstrzymać. ‘Nadto, rozmnożenie wielkiej ilości 
m orw  z czasem nastięczy opał, tak już  trudny u 
nas w wielu okolicach.

O ile jest  mniejsze ryzyko, mniejszy kapitał na 
budowle i innetoakłady  w jedwabnictwie od tych, 
jakie się w owczarstwie czynią, jaśnie to autor p o ­
równania okazał. ’Dodać tu  jeszcze w ypada, że na 
przypadek wymarcia jedwabnie (co przecież rzad­
ko s ię .zd a rza ) , :liście z m orw  pomnożą żywność dla 
•w iec.

T e  wszystkie niezaprzeczone praw dy , zgłębione 
■a miejscu we Włoszech i południowej Francyi, a 
ra»d‘ewszystko przekonanie , że klimat nasz ani dla 
morw, ani dla jedwabnie szkodliwym n ie  j e s t ,  by ­
ły  mi powodem  do założenia jeszcze w roku 1829 
znacznej plantacyi morw we wsi K w a ś  n i o  w i e ,  
Obwodzie Olkuskim, a obok i fabrykę zdolną wy­
rabiać jedw ab krajowy; i że w onyrn czasie um ie­
ściłem w K u r y j e r z e  W a r s z a w s k i m  artykuł o 
jedwabnictwie. Nigdy nie w ątp iłem , iż skoro ziom­
kowie przekonają #.'ę naocznie o łatwości zaprowa­
dzenia tego przemysłu i o wielkich z niego korzy­
ściach, rozprzestrzeni on się po całym kraju; i tak 
autorom różnych sprawdzeń o jedwabnictwie • -  
głoszonych w Tygodniku llolniczo-Technolog., j a ­
ko też W . B i r n e r ,  który w roku zeszłym okazał 
w Ogrodzie Botanicznym każdemu, co chciał wi­
dzieć, jak  łatwo w klimacie naszym prawie w o -  
twartem powietrzu możni® hodować jedwah®ke^ 
„w»Jeży się wdzięczność.

Jeżeli pewną miałem nadzieję, że ta gałęź p rze­
mysłu zakwitnie u nas, tym żywiej pragnąłem prt!y- 
śpieszenia tej epoki, że w niej upatryw ałem  mo­
żność polepszenia bytu w łościan , a tern  samem i 
pomyślności ogólnej.

Przekonanie, jak niezmierną stratą dla kra ju  są 
.pańszczyzny, !było już od dawna powodem do na­
myślania się nad sposobami, zamiany robocizn na 
czynsze. Przyprowadzenie tak chwalebnego celu 
do skutku w kraju rolniczym, k tórego płody coraz 
mniejszy znajdują odbyt za g ran icą ,  zdawało »ię 
niepodobnem.

'Otóż właśnie hodowanie jedwabnie  może n a s t rę ­
czyć każdej rodzinie włościańskiej sposób łatwy nie 
tylko do opłacenia podatków rządow ych, ale i 
czynszu z gruntów —  .w za mi an za robociznę.

Niezaprzeczonym tego dowodem są W ło ch y  i 
południowa Francyja, gdzie dobry byt "włościan 
stanowi hodowanie jedwabnie . Cóż bowiem ła ­
twiejszego dla włościan mających dzieci, jak  ta ga lę i  
przemysłu rozwijająca się w Maju i Czerwcu, gdzie 
mają czas wolny od innych zatrudnień rolniczych?

Żeby jednak  dojść do teg o ,  trzeba nudnośc i  i  
przesądy łam ać, .trzeba, aby-właściciele dóbr bea- 
p latme udzielali włościanom flanc inorwoWych 5 
rozmaitemi sposobami zachęcali do ich rozmnaża­
nia i pielęgnowania. Bez takiej dążności Panów, 
w Księztwie Nassauskiem, W irtem bergii  i innych 
nie byłoby tani włościan posiadających czasem kił- 
kakroć .s to  tysięcy szczepów.

Jak raz pożywienie dla jedw abnie  będzie zape­
wnione , z łatwością hodowanie onyeh przyjdzie.

Pewien jesteur, że w Instytucie Agronomicznym 
będą i tej gałęzi przemysłu praktycznie miuoiaćy 
że liczni obywatele dadzą przykład do naśladowa­
nia , a raz popęd dany jedwabnictwu, upowszechni 
się ono z niewyrachowanemi dla kraju korzyściami 
ła tw ie j ,  niżeli się to dziś nie jed n em u  wydaje.

Przekonać o tern powinny zaprowadzone fabryki 
vbez porównania trudniejsze, bo nauki głębokiej i 
kapitałów większych w ym agające, j a k ie m i  są stt- 
kieane-, maszyn, przędzalń lnianych- i  b a w t ł r ó -
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s y c h ,  oraz tylu innych od lat dopiero  kilkunastu starałby się wszelkiemi silami korzystać z ęzasu , 
istniejących u nas. Dla tego każda chwila s t ra to -  zasłużyłby na sprawiedliwe wyrzuty następnych.
■a w sian iu  morw białych wszędzie, jest  nie do od- Dnia 2  Maja 1836 roko.
żałowania; i ktokolwiek z właśeiciali ziemskich nie Konstanty Wolicki.

R O Z M A I T E  P R Z E D M I O T Y .

U w a g i  n a d  l e c z e n i e m  k o ł o w r o t u  
o w i e c  o k o w i t ą .

( 'A r ty k u ł  n a d e s ła n y ,  j

Najpierwsze zapytanie, jakie sobie czynie winni­
śmy, chcąc chorobę leczyć, j e s t : X ó ż  to  za  c h e ­
r u b a ?  —  A zatem c ó ż  j e s t  k o ł o  w r o t  o w c z y ?  
Nie zgadzam się z u trzym ującym i: że kołowrot po ­
chodzi z ja jek ,  k tóre  muchy osadzają w nosarcly j a ­
gnięcych, i z których wtlęgnione robaczki prze­
dziurawiają delikatną chrząs tkę• m łodego zwierzę­
cia, i do samego mózgu się dostając, śmierć jego 
sprawiają.—  Utrzymuję raczej, iż kołowrot. pocho­
dzi z zapalenia k rw i; a w ątpię , żeby zapalenie ja ­
kiekolwiek yleczyc się dało spirytusem.— W  stadzie 
ińojem miałem koło  w rota , gdy mnie doszedł Ner 
l i t y  Tygodnika , natychmiast pospieszyłem do ob­
wieszczonego lekarstwa, wlałem jarliey elektoral­
nej pólkw aterek okowity w .gard ło ,  pod ług  p rze­
pisu —  i owca w moim. ręku zdechła! —  Może i 
żem źle postąpił sobie przy zadaniu owego osobli­
wszego lekarstw a, nie dzieląc dozys; ale wszakże 
wyraźnie mówi Pan G., ze wlano jagnięciu pół- 
kwaterek, okowity na wieczór w g a rd ło ,  a drugi 
nazajutrz rano. —  Skuteczniej użyłem następnego 
środka zapobiegającego kołowrotowi, któregom się 
nauczył w Kśięztwie Poznańskiem. Rewiduję j a ­
gnięta i jarłaki co miesiąc, i puszczam krew z kar­
ku t ak i m,  k t ó r e  m a j ą  z a w r z a n e  k r w i ą . ż y ł y  
w o k u ,  l ub,  z r z e n i c e  za p al  o n e .  Jagnięciu pu­
szczam pół filiżanki od kaw y ,, a ja r l iey  całą . Cli- 
lankę.

P odług  zdania wielii światłych owczarzy, kołó-< 
Wrót jest tylko skutkiem zapalenia krwi, która w ię­
dły działa na najdelikatniejsze części w systenrac ie- 
nerwowym , a zatein na mózg. Uderzenie, krw i dó . 
głowy zrządza mocnv osad limfy na mózgu; taż 
limfa się psuje i tworzy robaczki, jak  zwykle, w 
każdem ciele zepsutem , i ztąd następuje  śmierć 
zwierzęcia.

Zapalenia zaś takowego krwi inaczej poznać nic 
m ożna ,  jak  za pomocą rewizyi żył w oku się znaj­
dujących. Puls nie jest tu pewną skażówkł} zapale­
nia , albowiem już samo chwytanie owcy przyspie­
sza bieg onegoż. Porówny wa-jąc kolor żył oczu o- 
wiec starych z temiż żyłami owiec m łodych ,  mia­
nowicie jagniąt i roczniaków, nauczymy się pozna­
wać" w mowie będące zapalenie krwi, a następnie 
potrzebę jej pus/ezenia. — Dobrzeby b y ł o , ‘gdyby 
Redakeyja zechciała obeznać czytelników swego 
pisma z d i ie łk ie m :  > 0  k o ł o  w a c i z n i e o w i e c *  , 
przez P. L i p s k i e g o  w r. 1835- w Poznaniu wyda- 
nern. Fr. Gajewski.

Redakeyja chętnie się skłania do życzenia W go 
G a j e w s k i e g o  i w następnych numerach zamieści 
wiadomość o dziełku P. L i p s k i e g o .  — Na uwagi 
zaś jego  co do leczenia kołowrotu okow itą ,  może 
s łużyć niejako za odpow iedź , zamieszczony w p o ­
przednim Tygodniku  artykuł, pod ty tu łem : S ł ó w  
k i l k a  o d  a w a n iu o k o  w i t y  o w c o m k o ł o w a ­
t y m.  R«rd,

D o n i e s i e n i e  o n a s i o n a c h ;
Yfyka płaska włosko-hiszpańska dla owiec m e­

rynosów najzdrowsza i nnjposiiniejsza ; Koniczyna 
czerwona prawdziwa hollenderska ; Lucerna szwaj­
carska wieczysta świeża; Szocewica angie lska; 
Szpergei szwajcarski świeży w najlepszym gatuoku, 
po cenie miernej w handlu pod Nrem 2 przy ulicy 
Sgo Jana pod znakiem Wieloryba", są do nabycia.

■Redakcvja- odpowiada W. An. P j   i r P .  Ulfvch,
Ogrodowy w W a r s  za w i e , juz rozprzedał młode 
drzewka morwowe po zip. 3 sztukę. —  Zapisane 
zBawaryi przez P. B i r n e r a ,  staną podobno n ie ­
zawodnie wiWarszawie około 12 b. m . , ale nie 
w iadom o, czyli z nich będzie m ógł żądaną ilość 
odstąpić. ,

R ed ak to r Tx«9i>mk*; N epon . JK- u a o  w u i ,  p rzy  n l i e y  K apitu lnej Nro 5? 7 . —  w D rukarn i RomuMPOjsoKaT*.


